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MONITOR
Nro: LX.

Na R. P. 1775.
Dnia 25. Lipca.

L ijł  który Xic[źe N - * * * pisał net 
Jmiertelney pościeli do Milorda N . 

z Angielſkiego.

" \ J I r n  odb ie rzesz  ten  l i f t ,  kochany  
M ilordz ie ,  m oy  w ieczny  ftan bę­

d z ie  naznaczony  przez  Sędziego  ca­
łego  świata  ; za kilka d n i .  może za 
kilka godz in ,  będzie  w yrzeczony  nie- 
ochybny  D e l i r e t , który mię ma wy­
nieść  d o  naywiękſzey ſzczęśliwości ,  
a lb o  mię wepchnąć w okru tny  p rz e ­
paść nędzy.  Gdy będziesz czy ta ł  ten  
oftatni dow od  moiey ku tob ie  przyia- 
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źni, Ja może będę ięczał pod ciężarem 
wieczney roſpacży, a lbo  będę żyt w 
Tryumfie w pośrzodku rofkoszy niebie-  
ſkich.

Jakże mam opiſać ftan o k ru tny  po­
chodzący  z ftraſzney niepewności ,któ­
ra mię rozdziera  ! iakieżby ftowa m o ­
g ły  opiſać poruſzenia  ſerca m ego!  wą­
tp l iw ość  mię moia ftrachem napełn ia ;  
n a w e tb y  mię do roſpacży p rzy w io d ła ,  
bez  nieiakich nadzie i  promieni,  k tó re  
ie ſzcze przebiiaią ftraſzne ciemności 
mnię otaczaiące. Jak ieżby ufta dofta-  
tecznie  w y m ó w iły ,  uciśnienia  d u ſz y ,  
k tóre  fię znayduie  między nadzieią 
ſzczęśliwości bez  końca ,  a v/ieczney 
nędzy .  O dważam  wſzyftko, a to d la  
wieczności.  K tóżby  nie był nie  prze-  
ſ l rafzonym myśląc o przyfzłym czafie 
tak  wielkiey w a g i ! W ie lk i  Boże coż 
ia z robiłem  ! w iak im że ia  zaś lep ieniu ,  
w iakimźe ia ſzaleńftwie życie moie '  
p r z e p ę d z i ł ! iakże ia fię ſp raw ow ałem ! 
Słorlce kończąc fwoy b ieg ,  y G w iazdy  
w fWych obrotach ,  ty lko  podobno  d la  
tego ſwe promienie  na  mnie ſpuſzcza*
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ly ,  aby  mię oświecały, gdym  ia fię w 
przepaść b ezdenną  wtrącał. Dopiero 
teraz czuię:dopiero w tym momencie za­
czynam zażywać godności rozez n an ey  
I l l o t y ;  wſzyftkie zdania  m oie ,  ktorem 
m iał  o rzeczach, by ły  nie prawdziwe.  
Szedłem za cieniem, y naſycaiem fię 
chimerami,  wyſypatem gory  prochu y 
w ia t ru .  Jeżeli życie moie  p rze ſz łe  
zw ażam , ty lko  w n im  znayduię  przy- 
z im iop łazam i,zb rodn i  moich:Nie widzę 
w nim nic z tego wfzyftkiego, com by ł  
pow in ien  czyn ić .  Tyfiąc razy  b y łb y m  
ſzczęśliwſzym,gdybym fię czołgał z zie- 
m iopjazam i,a lbo  gdybym po pow ie trzu  
la ta ł  z p ta k am i,  niż będąc cz łow ie­
k iem ,  a tak źle wypełniwfzy powin­
n ość ,  d la  których {tworzony b y łe m .  
C z e m u ż  fię nie znaydow ałem  w t rzo ­
dach byd lęcych ,  k tó re  fię po padołach 
paſzą ! ąh ! na coż mię głos WTzech- 
mocnego [Zbawiciela z  n ikczemności  
w yw iód ł ,

N igdym  fię nie  obaw ia ł ,  tak ' iak f ię  
obawiać byłem powinien  okropnego 
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m o m en tu ,  w k tó rym  iię te raz  znąydu-  
ię. Częftom fię nadrwiwał z śm ierc i  
w pośrzodku potyczek,  y wyzywałem 
grubiiańfko iey okropności podobny d o  
ko n ia  przyzwyczajonego do  b i t w y ,  
gios Trąby, widzenie  broni,  rozwefela-  
\y  mię ; a lem naym niey ſzey  nie  m ia ł  
rhyśli, żebyśmy po śmierci żyć mieli ,  
abyśm y fię ftawić mieli przed nayw yż-  
ſzym Sądem, gdz ieb y  ſkrytości moie 
na wielki widok w ydane ,  ſprawiedli-  
wie ważone były.

T a  iedyna  myśl,  flraſzną mi śmierć 
c z y n i ,  b ez  k to reybym  fię ieſzcze na­
śmiewał z iey razów , y zważałbym  
ſpokoynym okiem tego  ciemności M o­
narchę,  N iech  mię n a tu ra ,  odbiera­
jąc mi of ta tn ie  moie tchnienie ,  na za-  
wſze nie czuynym zof taw i ,  ta  mi? 
myśl  nie trwoży ! raczey mię pom y­
ślenie  o tym, że ieſzcze żyć będę ,  mię- 
ſza.  T e  wielkie  prawdy, z  ktorychem 
fobie drwił w tych momentach,  w któ­
rych  używając rofltoſzy y uciechy,zwa­
żałem ie iak próżne wymyfty m ózgu
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porufzonego y z a b o b o n n e g o :  t e  wiel­
kie praw dy,  m ów ię ,  te raz  mi fi? p o -  
kazuią  ze wſzyftką mocą ſwoią} d u ­
m n ien ie  moie iuż d o zna ie  tey  w ie -  
c z n e y  zem fty ,  'k torąm ta k  częfto 
w yzyw ał .  Jakże fię L u d z ie  mogą d o -  
p u iz c z a ć  tak  wielkiego ſzaleńilwa ! 
co za tw.ardośćjżartować fobie z śm ie r­
ci ,  śmiać fię z wiecznego po tępienia ,  
żartować z łańcuchów Piekieln>ch,  y 
wyśmiewać fię z  przyfzłey n ę d z y ! 
choćby takie  żar ty  żadney  w fobie  b e ­
zbożnośc i  nie  miaty, i e d n a k o w o ib y  
zaw ſze  tak n ieprzyf toyne  b y ł y , iak  
g d yby  k to  przyiacielowi kona iącem u 
przyprowadzi!  Arlekina, a lb o  z  n im  
gada! w tych wielkich m om entach  o 
igrzyſku. W ſzyftkie  widowiſka na tu ­
ry zdają nam fię wymawiać lekkość na* 
ſzą. Wſzyftkie ftworzenia oprocz czło­
wieka ſą uważne : Jednakowo Czło­
wiek ieft między niemi wfzyftkiemi 
tym ,  k tó ryby  naybardz iey  u w a ż n y m  
b y d f  p o w in ie n ,g d y ż  ma interefta b a r -  
dzo* wielkiey wagi,! k tó re  zależą o d
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bardzo  n iepewnego  życia] ale zawſze  
k ró tk iego .  P rzy l loynożby  było zło­
czyńcy na śm ie rć  fkazanemu, iść na 
m ęki  tancuiąc, O to ż  to iednakowo 
czyni naywiększa część lu d z i .  Idąc 
d o  śmierci żartuiąc fobie y n ie  myśląc 
o n i e y .

A h ! moy kochany M i lo r d z i e !  z 
jak im  ia fobie obrzydzen iem  p rzypo­
m in am  te godz iny ,  k tóreśmy razem  
l l rawili  na roſkofzach a lbo  p ró żn o śc i ! 
zgubione  m om enta  ! czemuż fię wrócić 
n ie  możecie! bardzim was pow aża ł ,  
n iż  wfzyllkie wfchodnie ſkarby. C zyż  
trzeba  żyć z ludźm i dz ik iem i ,  mię- 
ſzkać na puftyniach , y fiedzieć w 
z łych  chałupach , wfzyftkobym cier­
p ia ł  z ukontentow aniem , by lebym  łię 
m og i  fpodziewać nieśmierte lney Ko-, 
to n y ,  y używ ania  Niebieſkiey ſzczę- 
ś l iw o ś c i ,

P różne  wielkości świata ! p rzem ie-  
n ią iące fię T y tu ły !  Bogaftwa giniecie ,  
na  coż mi fię dzifiay zdacie! Jakąż ra­
dę, iakąż ulgę przynoſicje bo leściom 
m o im .



Umieram w fpan ia le ,um ieram 'w  z ło ­
tym iożku, na ftofie podufzek,  uftiigu- 
ią mi z  reſpektem f tudzy  moi, D ok to ­
r z y  także z po ſzanowaniem ifarania o 
m nie  czynią. Poddani moi wzdycha­
ła ,  Sioftry moie piaczą, Oyciec  m oy  
żalem obciążony y wiekiem, kochana 
żona moia blada y zn ęd zn ia ia ,  nic nie  
mowi y  zamyka ſm utek  w fercu 
ſwoim. Przyiaciel  m o y ,  wſpanialy  t;i- 
ladyusz,  który  drugi iell mną ſamym, 
t łu m i  wzdychania ſwoie, y odchodzi 
o dem n ie ,  aby  ukryi ſwoy żal. Ale, ah! 
ktoż z nich wſzyftkich za mnie odpo­
wie, na tym  naywyżſzym ſgdzie ; k toż  
będzie  załogą,aby mię uw o ln i ł  od  De­
kretu k to ren  śmierć na m n ie  ferowała ! 
k tóżby  mógł wftąpić za m nie  w ciemne 
więzienie G r o b o w e ?  wfzysćy mię o-  
pufzczaią wypełniwfzy próżne  iakie 
cerem onie  d la  nie czułego t ru p a ,  
k tó ry  fpoczywać będzie w wſpanialey 
trum nie ;  może Dufza moia drżeć be** 
dz ie  przed  Sędzią ſwoim. Przyjaciele 
moi zaſmuceni zapewne mi w yfUw ić

każą
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k a iti włpaniaiy  N adgrobek ,  na k tó ry m  
te  fifowa wyrżnięte  będą  :

T U  W I E L K I  P A N  L E Z T

A L eby  to Ciato odpow iedzia ło ,  gdy­
by  mówić m og ło ;

(  Szalbierzu Mur/norze, proch tylko pokryw asz  )
G d y  na Pogrzeb ie  moim podchlebny 

Fanegiryk  mówić będ§ czekać ia może 
będę wiecznego potępienia ,  od  k to rego  
n igdz ie  Appellacyi nie mafz : torgueiu 
łu r , ubi Ju n t:  laudantur, ubi non Jun t. 
Ale fi? fpuſzczam na wielkie  miłoſier- 
d z ie  Boſkie y  wzywam nieflkorfczonych 
zaftug Odkupicie la  Rodzaiu L u d zk ie ­
go. Byway zdrów , kochany moy Mi­
lo rd z ie ,  poki fię na d ru g im  świecie nie  
zobaczym .


